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Konferencja gospodarcza pogrzebana 


po długich i bezpłodnych gadaniach 


Wcżóraj odbyło się ostatnie 
plenarne posiedzenie Konferencji 
gospodarczej. Mężowie stanu wy 
głaszaji pożegnalne mowy, 
Dtzmiały oné bardzo smutnie, jak 
kolwiek panowie ci Staral się po 
ciaśzać jak mogli. 

Mówili jek pace na dyplo 
Mmatów oględnie, owijali prawdę 
w bawełię. 

Ton okłamywania siebie sa- 
mych nadał specjalista od wszel 
kiego rodzaju iluzyj, premjer an- 
Bielski Mae Donald. Dalsi mówcy 
musieli się już trżytnać poniekąd 
w linjach  nakreślonych przez 
Mac Donalda. Czy wypada być 
niegrzecznym w stosunku dn 
Przewydniczącego konferencji i 
gosjjodarża? Mężowie stanu są 
dobrze Wychowani, więc do cze 
gos podóbiegó tie doszło. 

trochę ód tego szabłonowepo 
tonu odbiegł jedynie delegat Ho- 
lendarski, premjet Tollin, który 
oświadczył, że niema pówodu do 
żadowolenia, równocześnie jea- 
ñak zastrzegł się, że skrajny pe- 
Symizm jest nieuzasadniony, 
&dyż nastąpiło porozumienie w 
- waże sprawie, t. j. wy- 

andlowei ięto bo- 
Wian zasad, AT RPA żyć do 
à Pniowej o znoszenia ograni- 
zeń Mańdiowych. 
był przeb konferencji nawet nie 
Wärns eo ZUTNY, jak się spodzie- 
« Skrotnnie i wstydliwie ro- 
N lans etfacónego czasu 
my“ ją £ jószcze kiedyś spotka- 
„gą Wilowo żegnajcie! 
leregc ik Przyzńźć, żć bilans kon 
ji jest popróstu żaden. Žad 


Jedyna droga 
«gruntowania pokoju 


Źnóńy dzi 
Ski ennikarz polsko - irancu 
iY z gry Korab.Kacharski, nade- 
dencj dą SZAWY obszerną korespon- 
artyku! do paryskiego „Le Matin“. W 
fitycz, € tym omawiając sytuację po- 
Hölt i Niemiec i zasadnicze linje 
ad ha A sowieckiej, autor dochodzi. 
ków Stawie opinii polskich czynni- 
i Politycznych, do przekonania, iż 
Hp m rogą do utrzymania poko- 
Dędzie uzgodujenie programu pak- 
BĘ nastę Sch z paktem e uieagresję 
STW wschudnieić 
Łęg-laantęcie takiego porozamienia 
Si R najlepszą dregą do urzeczywi 
nienia idei Paneuropy. 


Rzemiesinicy polscy 
jadą do Meskwy 


(1$-g0 slernnia wyjedzie do 
Moskwy delegacja rzemieśiłni- 
bagga OlSkICh ptžy udziale 
JOE" ady Izb Rze- 
S niczych. Wycieczka rze- 
MiESIRIRAS BGISKIEK ZABAWIE ma 
RR okało_16 dni, W czasie 
ml bobviu w Śgwietach prze- 
lowadzone będą rozmowy w 
zaa UżYSKANIA  wiekszwc!: 
„mówień na polskie wyroby 
CZE. 


rzemieślni 
GIEŁGĄ 


Dolar 6,42, -rubel złoty — 4,82, 


marka niemia- i 
A TP kl Ż11, funt angie|- 


qe tots dewiząmi: inne 
„niejednolita. 
ych tendencja 


f niż średnie. 
Dita pożyczek 
mocną. 


endthcja 


panstwow 


nego ogólnego porozumienia nie 
osiągnięto. To, co załatwiona, i 
to nawet bardzo korzystne i waż 
ne rzeczy, Zostało uczynione na 
„boczku“ beż udziału głównych 
osobistości koniereneji. 


Czy konferencja w tym samym 
składzie jeszcze się kiedyś zbie- 
rze —. jest wątpliwem. Dziś fikt 
się db tebo nie kwapił. Deltgści 
wrócą do domów i rozpocznie się 
praca nad własneini planami. 
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Anglicy chcą zd dużo zarobić 


Wedle imtormacyj, iakie na- 
desztv do Warszawy z Londv- 
fi, bóWódóm orzeciążniecia sie 
polske - angielskich rokowań 
5 pożyczkę na elektryfikację 
weżła warszawskiego stała sie 
tóżwiGa zěań co do wysokości 
een. jakie Afiglicy ustalili na 
wyroby etektrotechniezne. 


Fabryki w Szwecji, Kolandji i Szwajcaeli 


dostarczają Niemcom armat I karabinów 


PARYŻ. (PAT). —- Opisując 
w dalszym ciągu tajne zbrojenia 
niemieckie Ueo london w Le 
Journal”. podaje dzisiaj wykaz 
tych państw. których fabryki za 
trudnione sa prodnkcią materia 
łów wojennych na rachunek 
Rzeszy. 

Zakłady Boforsa w Szwecii 


Gen. Balbo 


SAINT JEAN (PAT). —- Eska 
dra lotnicza gen. Balbo przyle- 
ciała do Shoal Arbor na Nowej 


| 


Przygotowanie do komedji procesu 


ściśle zwiazane z Krubpem. do- 
starczają Rzeszy cicżkiei attv 
leri. Karabiny maszynowe + 
zwykłe karabiny. dostarczane 
są przez kilka fabryk szwaj- 
carskich. 

Stan zatrudnienia fabryk to 
Warzystwa Siderius oraz .Piet 
Smit Jthior" w Hołańedji bwdał 


poważjte 6ba%wy czy Źródła tych 
kołosalnych zamówień nie znaj- 
dują się w Berlinie. 

Szsreg intiych fabryk w Ho- 
lamdji. w których kapitał nie- 
mtiecki odgyywa dohinuiącą ro- 
łe. rodukitje wielka ilość ma- 
teftałów wojernmyci na zamó- 
| wisme Berlina. 


wyruszy dziś nad ocean 


Ziemi. Wodowanie odbyło stę zu 
pełnie gładko. 
SHOAL HARBOUR, (PAL). — 


Gen. Balbo zapowiedział, że od- 
lot eskadry włoskiej w kierunku 
Irlańdji nastąpi dziś. 


o podpalenie Reichstagu 


BERLIN, (PAT). „Tel Union ' 
informuje z Monachjum, iż min, 
Franck na wczorajszej konieren- 
cji prasowej udzielił wyjaśniema 
w sprawie procesu o podpalenie 
Reichstagu. Oświadczył on, że 
proces odbędzie się prawdo- 
podobnie z końcem listopada, 


Ziot 35000 harcerzy na 


NOWY SĄCZ. (PAD). 
Dziś rozpoczyna sie tu biwak 


skich haręerzy na międzynaro 
dowy zlot harcerski na We- 
grzech. i 


Wyprawa pałska. licząca o 
kolo 1500 harcerzy jest podzie 
lona na dwie chorągwie: jedna 
warszawska — druga zbiorowa, 
reprezentująca wszystkie pozo 
stałe Środowiska harcerskie w 


lub z początkiem grudnia i że o- 
brońcami będą Niemcy. 


— Okazało się — mówi dr. 


Frank — że vań Luebbe te nto |L: 


że być uważany za łedyregó 

sprawcę podpalenia, lecż, że mu 

siał on mieć wspólników. 
Według zdania „Berhkóer Ta 


Polsce. Komendantem wypra 
wy jest harcmistrz Autoni Ol- 
bromski, naczelnik głównej kwa 
terv harcerzy. 

Dnia 29-40 lipca wieczorem 
przy ognisku obozowem bedzie 
mial gawędę z ttczestnikami wy 
prawy wojewoda dr. Michał 
Grażyński. przewodniczacy 
związku harcerstwa polskiego. 


30 lipca wybrawa wyjeżdża 
trzema  specialnemi pociaga- 


geblatiu” Frank wyraźnie wyinie 
hit arósżtowarych Bułgarów, ja- 
kö podejrżanych o współudział z 
„rebbEM. 


Posłów kómiinistycznych Torg 
lea i Thatmafina minister uważa 
ża wtśjemniczonych w plań za- 


macha. 


mi do Goedochoe pol Budi- 
pesztém, zdzić bedzie odbywał 
śię złot tiędźynarodowv. Na 
teretrie żłotowym Błednizacja 
harcerzy węgierskich czyni po- 
śpieszne ostateczne Drzygoto- 
waiłią do otwarcia Jamboree” 
(popularna nagwa harcerskich 
złótów miedzynarodowych). 
Zlot zapowiada się imnonują 
co, Weżmiie w nim udział prze 
szło 35 tysiący harcerzy z całe 
go świata. 


Stali Czytelnicy! Uwaga! 


W tych dniach administracja roz syła zawiadomienia do 500 stałych Czytemików naszego pisńta, 


którzy 'otrzymają 


jedną z cennych 


6-ej i 7-ej Setji za ttliesiąc czerwiec i lipie. 
` Pamiętajcie o zawiadomieniu ad ministracji, jeśli zmieniacie adteś! , 
Pamiętajcie, że po otrzymałiia wezwania ż admitiistracji tależy w oznaczonym terminie okazać 30 
Ostatnich Kotejnych fitibrów ta szego piśtłiu lub ouciętych wraz z datą nagłówków. 


Kto stale czyta nasze pismo, niech poda śwój adres! 


Każdy stały Czytelnik ma możność otrzymania cennej premji 
Sensacyjnego romansu z życia 


wyzszych sfer towarzyskich p.t. 
do nabela we wszystkień kioskach krakowskich araz w DROKARAT SORGPOL, NA CRÓDKU 3 


premij 


Zdaniem rzeczoznawtów #ol- 
skich ceny liczore przez Angli 
ków za artykuły elektrotechnicz 
ne utrzymane Są na Bóziómie 
cen z roku 1931. a wiąe Są u 
10 — 15 proc. wyższe od óbśc- 
nych cen tvnkowych. Dalega 
cła polska wysuttęła postulat o- 
buiżenia tych ceń brzeciętnie « 
10 procent. 

Ostatecznego ukofńczeńia ro- 
kowań londyńskich należy o- 
czekiwać w najbłiższych $adzi 
nach. Przyjazd delegaciji pol- 
skiej do Warszawy oczekiwa- 
ny jest w niedzielę lub ooie- 
działek. 


Sąd Okręgowy w Krakowie 
Wydział IH karny 

dnia 25 pca 1933 
Sygt. IH. Pr. 163/33. 


Sąd Okręgowy Wydział H w Kre- 
kowie na posiedzeniu niejawnem w 
dniu dzwiejszyjn po wysłtchaniu Wnic 
ski Prokuratora Sądu Obrggóweg: 
w Krakowie — wydał Hśstępiijąće 

postańówótme: 

Ð Zatwierdza się pó myshk $$ 469 
493 austr. proc. karn. zarządzoną | 
wykonaną przez Statłóśtwo (ródzkie 
w Krakowie dnia 21 Hpcu 1933 zóńli- 
skate czasopişma „Ostatnie Wiadomo- 
ści Krakowskie“ Nr, 301 z dnia 22 [ij 
ca 1933 z powodu teści: 

artykułu zamieszczonego ną stronie 
l-szej, którego tytuł zaczyna się ot 
słowa: „Aresztowanie” w całóści, Al- 
bowiem treść tego artykulu wraz z ty 
tulem zawiera znamiońa występku / 
art, 14 Rozp. Prez. Rzpliej z 162 
1928, póz. 160 Dzup. Nr. 18. 

Il) Zakazuje się dalszego rózszeran- 
nia skonfiskowanej treści powyższego 
artykułu, a zakaz ten ma bye odie? o 
ny w przepisanej formie w naibiiż- 
szym numerze czasopisma „Ostatnie 
Wiadomości Krakowskie” i w dzieńń:- 
ku urzędowym. 

Hf) Cały nakład skonfiskowanćgu 
druku äia być zniszczony. 
Przewodniczący: 

Dr. Scheuring w. r. 
Wiceprczes Sądu (kręguwego 
Prówykułąnt: 
Szymański w. r. 
Za zgodność: 
M. krauczyk 
Sekretar: 


Sad (kregowy w Krakowie €x., 
Wydział IH karny 


Sygn. Ill, Pr. 164/33. 


Sąd Okręgowy Wydział III w, Krà- 
kowie na pasiedzómu niejaw nem w 
dnit dz'siejszym pu wysłuchaniu wur. 
sku Prokuratura Sądu Okręgowe 
w Krakowie -— wydał następiąct 

postanowićnić: . 

D Zatwierdza się po myśli $$ 48m. 
403 austr. proc. karn. zafządzoną ! 
wykonaną prżez Starbśtwu tifodzkie 
w Krakowie dnia 24 lipca 1933 kemii- 
skatę wywieszki czasop sma „OUśratn: 
Wiadomości Krakowskie Nr. 25ł 4 
dnia 22 lipca 1933 r. z poodi trb 
powyższej wywicszki w nstępie wi 
słów: „Aresztowania“ da słów: „w 
Gdvni', albowiem treść tego uster) 
zawiera znamiona występku z ari i1 
Rozp. Prez. Rzolitej z 162 1928, pow 
150, Dzup. Nr. 18. 


H) Zakazhie sie dalszego rozsyor:>“ 


nia skonfiskowatej treści póws wmi 
wywieszki, a zakaz ten ma bwe osr 
szyny w przepisanej formie w naihi 


szym numerze czasopisnia: „Ostatnie 
Wiadomosci Krakowskie i w dzien: 
ku urzędowym. 
lih) Całv nakład skonfiskowane zo 
druku ma być zniszczony 
Przewodniczący: 
ar. Scheuring w. f 
Wiceprezes Sadu Okreg. 
Protokuleut: 
Szvtłiański vB. r. 
i LA <godność: 


M. po Męzyk 


I 
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"GD. in ZÓŁ 


Po obniżce płac gó 


ników 


Władze powinny nacisnąć przemysłowców 


Zatarg npes górników na my dalej 
S stę, | sprawie specjalnych i basdzo wy 


Górnym ślą: żakończył 


jak przypuszczaliśmy, kompromi |.sokich 


sowo. Przemysłowcy nie uzyska- 
li 15 proc. obniżki płac, ani ro- 
botnicy nie zdołali utrzymać obo 
wiązującej taryty, nie mówiąc już 
o zwyżce zarobków. Orzecze- 
niem komisji pojednawczej pła- 
ce górników zostały ustalone w 
sposób zróżniczkowany, t. j. in- 
ny dla każdej niemal kopalni. 
'Najważniejszem jednak jest, że 
zostały obniżone od 4 do 9 pro- 
cent, a więc wcale pokaźnie. No 
wa taryfa obowiązuje od 1 sierp- 


nia do 1 lipca i w razie niewymó'j 


wienia zostaje automatycznie 
przedłużona. Na tle orzeczenia, 
komisji tarvfa nowych płac wy- 
glada, jak klęska robotników. O 
ile możnaby się pogodzić z tem, 
że trudno było w chwili obecnej 
mówić o potlwyżce: o tyle wyda- 
je sie watpliwem, czy przeprowa 
dzenie dalszych obniżek było nie 
odzownem. 


Komisja arbirrażowa. wvdając. 
swoje Orzeczenie, kierowała się, 
jak mówi uzasadnienie, koniecz- 
nością utrzymania eksportu wę- 
gla w dotychczasowych rozrnia- 
rach. A więc w pierwszym rzę- 
dzie wchodziły w grę interesy o- 
gólno - państwowe. Oczywiście 
na ten temat niema żadnych dy- 
skusyj. Każdy podziela tę ko- 
nieczność, ale pozostaje otworem 
sprawa, czy musi się to dziać wy 
łącznie kosztem interesów. robot- 
niczych. Na ofiarność polskiego 
robotnika nikt się jeszcze nie u- 
skarżał. Dał wiele dowodów swo 
jego patrjotyzmu, i wtedy, kiedy 
wie, że ofiara jego jest niezbęd=« 
na,.czyni to bez szemrania. 


Uzasadnieńie komisji pojed 
nawczej jest bardzo ważkie. Fa 
prawda, ale już po namyśle moż- 
na łatwo dojść do przekonania, 
że znalazłyby się i inne. źródła, 
któreby się znacznie- „mytdajniej. 
przyczyniły do obniżenia kosz- 
tów. własnych : produkcji. :ą..tem 
samem dó uczynienia wegla pol- 
skiego bardziej zdolnym do wal- 
ki końnkureńcyjnej na rynkach za 
granicznych, Przypominamy cho 
ciażby dekrei o wysokich pobo- 
rach dyrektorów., Czy przemy- 
słowcy zrobili z niego jakikol- 
wiek użytek? Nie! Przypomina 


rewelacje prasowe w 


remyuneracyj właśnie w 
przemyśle węglowym. Dalej fun 
dusz wyrównawczy dla pokrycia 
strat na eksporcie! 

Orzeczenie komisji jest bezape 
lacyjne. Obowiązuje obie strony 
i załatwia zatarg o płace, gwoli 
sprawiedliwości jednak muszą 
władze państwowe nacisnąć moc 
niej przemysłowców. „Robotnicy 
nie mogą mieć 'tego przekonania, 
że jedynie oni płacą za kryzys go 
spodarczy. Każdy obywatel mu- 
si być równomiernie obciążony. 
Dotychczas , wielcy przemysłow- 
cy, a w szczególności baroni wę- 


glowi wszystko zwalają na karb 
pracowników. Temu trzeba po- 
łożyć Kres. Rząd nie móże na to 
pozwolić. 

Po obniżeniu płac robotni- 
czych idą płace urzędnicze. Umo 
wa zbiorowa została już przez 
przemysłowców wypowiedziana. 
Chodzi im oczywiście również o 
obniżkę poborów. Innych dróg 
dla ratowania swoich interesów 
przemysłowcy nie znają. Nauczy 


.li się dobrze dwóch rzeczy: wy- 


łudzać „subwencje i ulgi od rządu 
i obniżać płace pracownikom. 
Jak na kierowników prywatnego 
życia gospodarczego, Stanowczo 
trochę za mało! 


Oskarżeni o oszukiwanie biedaków 


Bvły kierownik baraków dla 
bezdomnych i bezrobotnych nę 
dząrzy na Annopolu. Narcvz Do 
bol miał przyjaciela Jana Busz 
ko, który zaczął żerować na 
tych naibiedniejszych ludziaętt. 

Obiecywał im udzielanie po- 
sad, podając sie samozwańcza 
za człowieka u wielkich wpły- 
wach. 

— Za moją protekcią, p. S39- 
bol da każdemu pracę. — ma- 
wiał. 

Biedacy. łaknący pracy i za- 
robku padali ofiarami oszusta, 
który chował się za plecy Nar- 
tyza Sobola i biorąc pieniądze. 
nieraz po kilkaset złotych za 
swe możne wstawiennictwo, 
twierdził, że pieniadze te idą 


dla Soboła. A Sobol wvpierał sie 
spółki z Buszko. 

Wobec licznych skarg. Soba 
lem i jego przyjacielem Buszko 
zajęła się policja i wreszcie bez 
protekcji 5baj stanęli przed są- 
dem. 

Ponieważ w 9 wypadkach 
stwierdzono. że Buszko pobrał 
pieniadze, aw jednym wzia 
także i Sobol. przęto sąd uznał 
działanie w zmowie i każdego 
skazał po 1 roku więzienia. 

Wczoraj sad odwoławczy roz 
patrywał skargę apelacyjna ska 
zanych. 

Soboła sąd uniewinnił, nie da- 
jąc wiary, aby miał coś wspólne 
go z oszukiwaniem  bezrobot- 
nych. 


Aktorzy w sądzie pracy 


"W stolicy szykuje się nowe 
przesiienie teatralne. wywołane 
niewatpliwie skutkarei kryzysu 
"pady teatry miejskie, Narodo- 

. Letna Nowy. 
iiia red siura „Świt 
ta. p. ptetana Krzywsszewskia; 
ZO WPIC ZIHS wobe. mimeszťr 
frekwencii publiczności sodezas 
miesięcy letnich. zaczeły kuleć 
z wypłatami pensyj aktarskich.i 
już w miesiącu czerwcu powsta 
ły zaległości od 75 du 335 zło- 
tych na osobę 13 aktc rów. któ- 
rzy wystąpili przed tygodnien: 
do sądu pracy. Łączna surną pr 
tensyj aktorskich wyvosiła wte 
dv 2080 złotych. dziś iednak 


„Przymilna” Lola 


oorabowała gościa 


Umalowane i upudrowage bo| chera nowiutki bankuot 50-dola 
stwo uliczne czyli: „Greta, Gar- |rowy. Strate zauważył dopiero 


bo dla _ niezamożnych” 


miała | na schodach. wrócił sie pod po 


swój solowy pdpis przed sadem. | zorem pożegnania i zabrał dzie 


Przyszła rozhuśtana w biodrach 


myl, ma m 


wczyńę na spacer... do komisar 


mocro swobodna i pewna siebie.|] jatu. Wprawdzie pieniędzy za- 


kókietując zawodowo 


naprze-| raz nie odzyskał, 


ale zostały 


mian to sprawiedliwego sędzie-| mu odesłane. gdy tylko „Lole“ 
go, to marsowego przodownika | aresztowano. 


policji. oskarżyciela publiczne- 
KD. 

Nazywą się Karolina Morel. 
lat 25. Właściwie wołają ją ..l.u 
la”, a nieświadomi cudów cha- 
i.ateryzacji biorą ją w naiwno 
ści za pensionarke. chodzi bo 
wiem w sukięnce.eranatowei po 
kolana. ma białą bluzke z ma- 
rynarskim kołnierzem.  niewin- 
mie patrzy w` ziemię. paleć 
śrzyma w ustach. 

Na tę fałszywa pozę zdołała 
n wać bęrlińczyka Hansa Bru 
ciitra. tórego zawiodła do ume 
i 'wo"ręeh pokojów przy ulic : 
Sog t!i fn rozwineła swółĵ ca 
tv bkanszi-pniosuy. Dalejże. abś 
ciskiwać Niemca. 
szyłe: klepać po dużym brze- 
szysku. W trakcie tuch zabic- 
rów flirtowych. niepostrzeżenie: 
wyfrunał z portfela Hansą Bru- 


a 


Przed sądem „Lola“ broniła 
swej niewinności (w sprawie 
kradzieżowej, a nie wogóle) na 
stępująco: 


— Szlachetny Sądzie! Jak 
iestem iuż 12 lat kobietą chodzą 
cą „na wytych* to jeszcze żad- 
nego swego goŚcia nie okrad- 
łam. Niech przyjda tu i zaświad. 
czą. Poco mam kraść? Czy je- 
stem stara zdvzelowana szantra 
ba? Nie. Jestem młoda. umiem 
podobać sie | meżczyźni zabija. 
ją sie o mnie, bo ja.i tak potra- 
fie zarobić. 

Te _ przechwałki. widocznie 
obliczone na sprowokowanie ko 


chwytać za|.ZoŚ z obecnych na sali, zawie: | 


dy, bo sędzia: ol kazał się. nieczu 
ły na przym?iamie i łask: liwy 
ton „Loli“, którą skazał na pół. 
roku więzięnią, 


ngdace pod 


zmalała do 828 złotych. wobex 
wybrania zaliczkami części na- 
leżności. 

Tlo sporu aktorów Z ; dyrekęj a 
teatrów jest roczaiowe. łak dhr 
dzisiejszych stosunków. Anto- 
tay bowiem udają się na drogę 
Sądową. żądając EAR PORTY 
pretensji przez areszi na wply 
wach kasowych. zrać jednak 
nie przestają i teatry nadal są 
czynne i publiczność przycho- 
dząc oglądać sztuki, nawet nie 
wyczuwa, jakię to historie roz- 
grywają się za kulisami, gdy 
aktor schodząc ze sceny prze- 
staie być postacią fantastyczna 
zę sztuki teatralnej, a zaczvia 
być źle wvnagradzanvm pra- 
cownikiem. kóremu nie starcza 
na wszystko. 


Pretensje sądowe do dyrekci 
teatrów wytoczvli m. in. tacy 
popularni artyści. jak Artur 50 
cha. grający rolę włamywacza- 
dżentelmena w komedii ..Fau- 
hau“, Zbigniew Sawan (Nowa- 
kowski) bożyszcze pensionarek 
maż, Malickiej. znanv z filmów 
polskich, Zbigniew Ziembiński 
młody zdolny aktor, graiący i 
reżyserującv jednocześnie „Stef 
ka" i „Mau-hau”. Gustaw Bu- 
Szyński, występujący w roli za 
bójcv wiarołomneł żony w po- 
przedniej sztuce .„Kobieta przed 
lustrem“ i komik Stanisław Ła 
piński. 

W imieniu aktorów wystepo- 
wał adw. Perzyński, a z ramie 
nia związku aktorów adw. Bart 
czak. Dyrekcję teatrów Narodo 
wego, Nowego i Letniego repre 
zentował adw. Stanisław Krzy- 
woszewski. syn:kiermynika. 


Proces o aktorskie gaże nie 
odbył sie iednak wczoraj. gdyż 
okazało się. że powództwa z9- 
staty mylnie nadesłane do nie- 
właściwego sądu na ul. Elekto- 
alna, gdy powinny sie toczyć 
w sądzie pracy przy ul. Ogrodo 
wej. 

Tam też ma rozegrać sie cie 
kawy epiloz. 


= 


MAGIK 


Pan Zenon szukał 


daremnie 


pracy. Kołatał wszędzie — z 


przyzwyczajenia, czytał stale w 


gazecie rubrykę „zaofiarowane*, 


| nic. Mijały długie tygodnie, Aż 


pewnego dnia przeczytał takie, 
ogłoszenie: „Wyuczam na przy- 
stępnych warunkach czarijej ma 
gji, sztuk tajemniczych”, Zgłosze 


nia: pod pewny zarobek. 
Następnego dnia pan Zeńoń 


wdrapał się na któreś tam piętro 


po krętych schodach. Zapukał, , 
— A osoba czego sobie życzy? 
— Przeczytałem ogłoszenie... 


— A proszę, proszę. Osoba wi|. 


dzę jenteligentna. Owszem. Moż 
na. Mam zapotrzebowanie na u 
mysłowo pracujących też. 


— Chciałbym wiedzieć, czegó 
ja właściwie inogę się nauczyć? 


— Uważa pan, ja otwieram ta 
kie przedsiębiorstwo, ku pożytecz 
ności ludzkiej służące. Mogę u- 
życzyć ze swęj tachowej wiedzy 
"| nicktóryłn pojętaym na własny u- 
żytek jak również do własnego in; 
teresu. jeśli osoba jest literacko 
uzdolniona, może pisać* przepos|- 
wiednie dła zakochanych, zawie- 
dzionych, porzuconych. No, co tu 
dużo gadać. Trza zacząć. Pokaż 
co pan. 

Pan Zenon zaczął pisać: 

„Popadł pan w głębóką due 
chową rozterkę. przez  broneta, 
który uwiódł panu narzeczoną. 
Kochające pana serce zostało 
zdeptane".' 

Dla pani: 

„Niech pani nie wierzy ukocha 
nemu. Serce pani będzie zasmu- 
cone. O zaślubieniu pani nie. my 
śli. Trza iść do lekarza, upewnić 
się, czy pani nie jest w ciąży. 
przez tego łotra”... 

Kiedy już odpowiednia, ilość 
kartek była napisana „profesor“ 
zawołał pana Zenona i udzielił na 
stępujących wskazówek. 


— Uważaj pan teraz. Przystę 
pujemy. Trza te wzory przepisać 
bezbarwnym atramentem wiele 
razy, na różne okoliczności. Tu 
atrament, a tu butelka z magicz- 
nym gazem. pokażesz pan, faceta 
wi, czy facetce kartkę. 

— Białą. 

— Tak. 

— W porządku. A teraz chwila |! 
ciszy, spokoju. Fokus — pokus!,.|* 
Kartkę da butelki, wyjmujesz 
pan, dajesz pan: — zwiniętą Ryk 
kę I pouczasz. 

— Trza włożyć na noc pod pa 
duszkę, a rano wyjąć i przeczy- 


tać wszystko akuratnie, | ni 


Interes szedł<bardzo dobrze. Pate 
Zen. ` okazał się pojętnym. Szły. 
zewsząu słowa podziękowań za 
pełne trafności przepowiednie. 
Aż los wypłatał figla. Pan Zenon: 
się omylił zamiast wyjąć kartkę 


dia „pana“ z lewej kieszeni wy-! 


| py, ktb 
są dostateczne. To, że ów p. P. z U- 


-kmi znęcał się. jeszcze jaki 


* „|.MWariacyi" 


. 


nr. ŻZBn 


Odpowiedzi od Redakcji 


o Pana W. K. w Żyrardowie. Fak- 
re Pan przytoczył w liście nie 


rżędu Pośrednictwa Pracy zacliewu- 
je się arogancko. że lekceważy peten 
tów, że nie daje do siebie przy$tęnu 


|-—masi być poparte faktami. To samo 


jeśli Pan pisze o protekcji, stoskgecz 
kach-i t. p. Niech Pan poda nam fak- 
ty, a napiętnuiemy tego pana bez wa 


„hania, Żyrardów ma dość udręk. by 


nad jego niesżczęshemi mieszkąńca- 
urzędnik. 
Prosimy jednak o fakty, nazi iska. 
*adreSy: 

De P. Haliny. Benierówny w War- 
szawie. Bardzo nam przykro, że 


wspofilńiana przez Panią Czytelnicz- 


¿| ka otrzymaną premię w postaci palta 


Premia. nie ominie 
Prosimy o cierpii- 


zaraz, sprzedała. 
Pańi na pewno. 


„| wość, 


Do Stałego Czytelnika w Warsza- 
wie. Walczymy oddawna z „pólewa- 


{niei na bandlwiących'* na ulicach mia 


sta, niestety, narazie bez skutku. Nie 
tracimy iednak nadziei, że polowania 
te wreszcie ustaną. Wysuwaliśmty na 
wet .projekt, który miał na celu ułat- 
wjeme tym biednym ludziom zarabia 
nia na życie i nie utrudniania przy- 
tem handlu sklepom. Włądze miaro- 
daine zapowiedziały, że sprawa be- 
dzie uregulowana i... narazie cicho o 
wem Gonitwy po ulicach, powedówa 
nie wypadków kryjących się za samo 
chodami przekupniów sprawiają wra 
żegie poprostu ponyre.. Przecież: wie 
my wszyscy, że ci sprzedawcy nie 
"a tozkoszy stalą z koszami na uli- 
cy :z towarem za parę groszy, 2 tyl- 
ko dłatego, żeby nie dać się głodo- 
wi, żeby nie kraść! To, co nam pan opi 
¿salo babinie z koszykiem, wleczonej 
do karetki — to fakt nieodosobniony. 

Do P. J. Kwiatkowskiego w Sos- 

nowcu. Bardzo nam miło. że paczka 
Szczęścia trafiła akurat na imieniny 
Pana. Z tej okazit zechce Pan przę- 
dać choć «spóźnione, ale serdeczne ży 
czenia pomyślności od Redakcji. 
Do P. Auny Jóźwiak w Płocka. 
Dziękujemy za miłe sitowa, jakie 2 
bkazii otrzymania premii zechciała 
Pani do nas skierować. 

Do P. K. Gocławskiej w Warsza- 
wie. Bardzo nam przykro, że Pani 
jest tak niecierpliwa. Nie wątpimy 
jednak, że gazetę czyta Pani dla ga- 
zety, bez której nie może się obejść 
żaden kulturalny człowiek. a nie dla 
premii, która iest tylko jakby nagro 
dą, za przechowywanie numerów lub 
jeb nagłówków. © ` 


m $ 


R A DJO 
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


1.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 
7.20 Muzyka poranna. 8.00 Przęrwa. 
11.57 Sygnał czasu. 12.05 Muzyka salo 
nowa. 12.25 Codzienny Przeglad Pra- 
sy. Polskiej. 12.35 Jazz z płyt gramoto 
nowych. 12.55 Dziennik południgwy. 
14.55 Muzyka z płyt. 15.05 Wiadomoś- 
ci bieżące: 15.15 Muzyka z płyt. 15.25 
Komunikat Gospodarczy. 15.35 Muzy 
ka z płyt. 15.45 Chwilka lotnicza i 
przeciwgazowa. 15.50 Muzyka z płyt. 
15.55 Chwilka morska i kolonialna. 
t6,00 Koncert popularny. 16.40 Arie i 
pieśni. 17.15 Arie i pieśni w wykona- 
niu Marii Mokrzyckiej. 17.45 Muzyka 
lekka. '18.10 „Dokąd jechać i iąk, się 
urządzić?* 18.15 „Policia w Polsce 
odrodzonej". 18.35 Recital fortepiano 
wy. 19.20 Rozmaitości. 19.40 W ru- 
bryce „Na widnokręgu“. 20.00 Kon- 
cert symfoniczny. 20.50 Dziennik wie 
czorny. 21.00 Weekend. 21.10 Ð. c. 
koncertu. 22:00 Muzyka taneczna. 
22.25 Wiadomości sportowe. 22.40 [A 


„lc. Muzyki tanecznej. 


RADJOWY KONCERT SYMPO- 
NICZNY Z UDZIAŁEM RAFAŁA 
LANESA 
Dziś o godz. 20.00 piątkowym kon 
certem symfonicznym w radio, dyry- 
zuje Adam Dołżycki. Jako solistą wy- 
stąpi wiolonċzelista zagraniczny, 
Rafał Lanes, który ódezta oprócz 
Mengelbergera z Towa- 
rzyszeniem orkiestry kilka drobnyth 
utworów wirtuozowskich. W progra- 
mie orkiestrowym w Il-ej części kòn 

certh vii- el Symfonia Beethovena. 


|Pamietajcie 


> o bezrobatnych 
jał z prawej, gdzie się miościły 
przepowiednie dla dam. 

- Skutki były fatalne. Nastepne- 
go dnia „magiczna“ butelka zo- 


stała rozbita na głowie pąńa Że 
Rona. - - QM. W.) 


Wzruszający dramat z życia dziewcząt warszawskicn 
-— Powtórz, mi raz jeszcze: Reria nie była twoją 
kochanką? — spytał Władysław Janusza. 
— Nie była — odparł z całą stanowczością. 
Po chwili dopiero dodał szeptem, drżąc cały: 


— Nie: była: -I wiesz, <kiedy przóżyłem najstrasz- 
niejszą chwilę megó życia, © wiełe straszniejszą, niż 
obecnie? ' Gdy uświadomiłem sobie, że ją kocham 
prąwdziwie, po raz” pierwszy w życiu... że to jedyna 
kobieta, którą pragnąłbym nazwać moją żoną... a jed- 
nak, że tó niemożliwe, bo Roma do tego nigdy nie do- 
puści.. „Ile ja wtedy wycierpiałem!.. jak nigdy przed- 
tem i jak chyba już nigdy w: przyszłości... Teraz już 
wiesz wszystko. Nie mam ci więcej nic do powiedze- 
nia.. Moje życie już jest i tak złamane na wieki... Na- 
wet, gdyby Renia kochała minie nadal, nasze polącze- 
nie jest już niemożliwe, bo duch Romy zawsze stać bę- 
dzie między nami... Poza Renią niema dla mnie szczę- 
ścia. na-świecie... A Renia. .moją: już być nie może... 
Gdyby nawet się okazało, że jeszcze mnie kocha... 

«=— Gzy myślisz,*że to możliwe? — zapytał Wła- 
dysław, drżąc że strachu na samą myśl o takiej możli- 
wości: - 

— Chciałbym... ale nie śmiem nawet mieć ńździei. 

=- I słusznie... Ona cię nienawidzi!... 

— Ależ, Władku!.., 

— Zapewniam cię, że jej miłość ku tobie zamieni- 
ła się we wstręt. Zato coś zrobił i ca jeszcze zrobić 
zamierzałeś... bys 

— Skąd wiesz? Kto ci to powiedział? 

— Nikt mi tego nie powiedział. Ale jestem o tem 
nrzekonany. 


— Wstręt do mnie? 
A jednak... 

— Czyżbyś o tem wątpił? 

Wilczyc nie odpowiedział. 

W oczach jego o©dmalował się ból, 
wściekłość i„okurzenie. 

„Zapytał natomiast Władysława: 


Bo ja wiem? Może i tak... 


a zarazęm 


— A jakże ty teraz 
ciągu będziesz mógł mnie: bronić? 
będziesz miał do mnie żal... 
czy... Słowem, bronisz mnie nadal, czy nie?... 

— Nie... ; 

— Więc mnie porzucasz? 

— Muszę. Kto inny mnie zastąpi: Ja rzeczywi- 
ście nie umiałbym już bronić cię z całym zapáłem. Je- 
stem tylko... człowiekiem... Nie chcę przeceniać mych 
sił. Co tu dużo mówić... Jestem bardzo zazdrosny, 
że to ty mi odebrałeś serce Reni t zato nienawidzę cię 
z całej duszy! - Narazie robiłem, go mmegłem.dla ciebie. 
Teraz zajmie się tem kto inny, niemający przeciw tobie 
żadnego żalu. Szczerze ci życzę uniewinnienia, bo wła- 
ciwie zasługujesz na to w całej pelni. Z punktu wi- 
dzenia prawa, powinieneś być. uniewinniony. 

— Dziękuję ci, Władku... | 

Poczem dodał dziwnie zmienionym głosem: 


— Sąd, zresztą, nie hoże mnie skażać ża coś, cze- 
go nie popełniłem... Jest chyba jeszcze jakaś sprawie- 
dliwość na świecie. . | pozą tem jest jeszcze jeden po- 
wód... i 

Nie dokończył. Władysław nie usiłował się domy- 
ślać... „AP 

Wstał. Janusz zapytał go: 

— Udchodzisz?:] już nie wrócisz? 

— Nigdy... 

— Chciałbym jednak o iŃ o wyrządzenie 
mi jeszcze jednej przysługi... 


— Mów... O 'ile tyiko będę mógł... 
— Będziesz mógł, Zresztą, sprawa ta jest dla 
ciebie tak samo» ważga, jak dla mhie.... Pragnąłbym, 


aby Renia nie była * wpłątana do'tej.cgłef sprwy. To 
niepotrzebnie. zbruka; -iej dobre, imię... 
; — Niestety... 
— Ale ja cię proszę... 
„— Cóż jaina to poradzę? Czy to ode mnie zależy? 
— Owszem, tobie łatwiej. WYŚIERZĄE, moment, kie- 


koła. 


| aby szyhciej osiąznać cel (skón; -mnie 
czenie szkoły) i móc tem- pre- |że jeżeli 


postąpisz? Czy w dalszym | dy osoba Reni może wypłynąć i przez to zostanie dł. 
Obawiam się, że | biona. 
że stracisz zapał obroń- | uprzedzi. 


Jesteś w przyjaźni z Marewskim. On cie 
Powiedz mu, że ci zależy na przemilczeniu 
wszystkiego o Reni... 

— No... dobrze... Czy to wszystko? 

— Nie... Chcę, żebyś przyszedł.do mnie i ujrzę. 
dził mnie też, że taka chwila nadeszła... 

—'A dlaczego ci właściwie tak na tem zależy? | 

„janusz nie odpowiedziai. Zamyślił się głęboka. 
Był bardzo wzruszony. | 

Wreszcie jakby zdobył się na wielki wialiek... 

Uśmiechnął się i rzekł: 

— Kto wie, czy nie uda mi się jeszcze dó tego cza- 
su wymyśleć sposobu ocalenia Reni... a zarazem odku- 
pienia wszystkich moich grzechów... Bardzo być mo- 
że, że do tego czasu -zdółam... Ale musisz.mnie. ko- 
niecznie uprzedżić o chwili, kiedy Reni będzie ada. 
niebezpieczeństwo. a ` 

— Dobrze... 

l pożegnali się. 


— — —- — — — — — - 


Renia nie miała najmniejszego pojęcia, że Włady: 
sław mieszka pod-jej pokojem, prawie mieszka, bo SPE, 
dzał tam oce i niemal już nie bywał w sw ojem miesz ` 
kaniu, które traktował tyłko jako kancelarię. 

Władysław, czuwając nad nią, unikał jej jednak 
stararmie. Obawiał się, że gdy Renia dowie się, iż on 
mieszka tuż, gótowa jeszcze uciec... wyprowadzić się... 

A jednak trudno było się nie spotykać,. skoro nie- 


| ustarnie ją odprowadzał do zajęcia i z magazynu. 


Renia wkońcu zauważyła to i doszła do wniosku, 
że Wiadysław musi znać jej adres i wiedzieć, gdzię 
pracuje... 

Miała się już teraz na baczności. 
Gdy wychodziła z magazynu, rozglądała się doo- 

I widywała teraz zawsze kręćtącego się wóddali 
Władysława. 


s 


'- Dalszy ciąg nastąpi: 


PR Ja zaś ESN 
przy tak ogromnem DO 


Czy iest jaka rada dla moje- 
go zbolałego serca?“ 

Owszem i to bardzo stanow- 
cza: zwyciężyć swoje uczucie 
miłości i mocnym wysiłkiem 
woli zobojętnieć dla owego Ge- 
niusia, niegodnego zupełnie tak 
płomiennego uczucia. Człowie- 
ka oprvs. fiwego wogóle sie ko 
chać nie powinńo, a kłamce — 
pod żadnym pozorem. Kłam- 
stwo to pierwszy stopień do 
zbrodni. 

Miłość ku kłamcy zawsze da 
więcej udręki, niż szczęścia. Le- 
piei ia zabić w zarodku. 


P. Staszka Lew-ska z Wilna 

> donosi' nam. że caly świa 
jest dla piej kirem przysłoni” 

tv. A dlaczego? OPAR jei 
glos: 

„Zakochałam się w Staśku 
który . jest moim... profesorem. 
meżczyzna w średnim wieku. 
podczas. gdy ja mam 17 lat. Ko 
cham go tak bardzo. że nie wv- 
obrażam sobie. abym mogła 
Żyć na Świecie bez niego, a je- 
dirak jakże sie do niego zbliżę. 
gdy jest moim... profesorem, a 
ja tylko jego... uczennica?.. 
w dodatku bardzo mierna... Po- 
za tem zdaje mi się, że ma żo- 
mę i dzieci... 

A-jdnak czuje. że nie jestem 

"zupełnie obojętna. Piekny 
nie iest. ale ńawet nie: chciała- 
bysoaby mim hyl; bo to jużby. 


P. Irena z Karmelickiej 

pisze nam: 

„Niedawno poznałam chłop- 
ca, w którym zakochałam się od 
pierwszego wejrzenia, choć mu 
tego okazywałam. Nie mogłam 
Spokojnie przeżyć ani iednego 
dnia, kiedy go nie widziałam. 
Pomimo mojej tak gorącej 
pierwszej miłości ku niemu — 
bogniewałam się z nim. 

Aż kiedyś trzeba trafu, że bo 
wracając wieczorem Z brze- 
chadzki, spostrzegłam £o' przy 
mojel bramie. Dawna miłość. 
Znów się przebudziła i na jego 
Korąće prośby znów spotykali- 
śmy sie. Stale. Ale Szcześcić nie 
długo. trwało. Na . przeszkodzie 
stanęła: jego nagła miłość ku mo 
iei koleżance, choć ta odtrąciła 
iegó uczucia i nawet'znienawi- 
dziła od.cliwili pozrfania go. Ale 
im więcei odpychała go od sie- 
pis, tem bardziej on za nią sza- 
al. 

Aż wreszcie kależanka nawet 
ze mną sie pozniewała. wyra- 

żajac mi pogardę, że widocznie 
nie mam honóru i ambicji. sko- 
ra nadal kocham go i spotykam 
się 7 takim nedznikiem. jak on. 

Wszystko to wszakże nic nie: 

dmnogło. Kocham go. jak ko- 
chałam. choć po zerwaniu z t» 
leżanka mój Gientuś tat ote dia: 
mnie bardzo ontysktiwy i okta 
muie -mmie na każdym kroku--- 


— 


dzej uzyskać śwładectwo doirza fwodżentu jednak mna nie gar- 
łości do... małżeństwa. A śluby "dzi. wiec może być po ślubie do 


ms oczy 


Intymne rozmowy z Czytelnikami 


nauczyciefi z bvłemi uczenni- 
cami zdarzają sie czesto i mał- 
żeństwa.tąkie bvwają niekiedy 
bardzo szczęśliwe. Ale pani pro 
nie był ten sam drogi kochany |fesorowi powinna pamistać, że 
Stasik, szczyt marzeń i śnień|ząwsze któraś z uczennic może 


moich. Ach. już nie mogę na-|ją... naśladować!.... 
wet więcej pisać. bo mi samo 
wspomnienie o nim dusze roz- |P. M. B. 


Z poszukiwśttijem pracy pro- 
szę zwracać się wvłącznie da 
naszego działu „Z otchłani bez 
robocia“. 


dziera, a jednak ta miłość. pełna 
bólu, jest mi nektarem boskim. 
ba za nią jest 9n... 

Kończę wiec już i prószę o ra 
dẹ, co robić. aby marzenia mo- 


je nie znikły. iak sen iasnv lub|7. 1ta z Lublina 

iak łzawe mgłv sie nie rozwia-| zechce łaskawie postepić, jäk‘ 

tv. Najpokorniei blagam też o|WvVžei. 

wydrukowanie mojego listu. ba h 

mai Stasiek iest gorącvm; zwo-, PLN. N £ Kal P>. m s 
Oczywiście. po uk“ńczeniu 


tennikiem działu W. cztery 
oczy“ (widuje go często. zato 
pionego w nim). niech wiec prze ; 
czvta i wie. jak go kocham". 

Prośbę Pani spełniamy. a ra- 
da nasza: wvczekać. Jeżeli rze 
czywiście Pani nie iest owemu 
profesorawi obojętna. z pewno- 
ścią po przeczytaniu listu jakoś 
na to zareaguje. Zwłaszcza, 7 
ile nie jest żonaty i dzietny. Pa 
ni też nie: jest już takim podlot 
kiem. * Siedemnaście lat —, to 
już „dla kobiet wiek... „pobóró- 
wy“, nawet według prawa mal- 
żeńskiego. Może to uczucie wza 
jemne rózwinie się i da pó ukoń 
czniu „szkoły „przez Pania — 
ślub.. 


IR jat bedzie Pan mógł sie oże- 
ié ze swoja ukochaną. rzecz 
prosta. gdv do tego czasu zdoła 
się Pan upewnić w iei tniłości, 
ku Panu. gdyż tvlk> małżeli- 
stwo. oparte na wzeiemrei mie 
łości. njoże być szczęśliwe. 


P. Franek z Wilna 

zwierza nam sie: 

„Mam .19 lat. Jestem praco- 
wnikiem gastronomicznym. Na 
mojem utrzymaniu iest cała ma 


osób. Pakochałem pewna pan- 
ne. bardzó ładną i wesoła. . po- 
siadająca mnóstwo wielbicieli. 
która wszakże, pomimo to, mna 
i bynajmniej nje gardzi. Matka 

Tylko, -aby ukończyć szkołe. |moia nie pozwala mi jotak: 2 
trzeba przestać być uczennicą |żenić sie z nią. twierózac. ŻE 
mierna. , Niech miłość przejawi kobieta. majaca takie wielkie) 
sie u Pani w poprawie: pilności, 


ja rodzima. składająca się z 3-clv- 


powodznie, z pewnościa bedzie! chodzić nadal. 


rą i kochaną żoną. 

Gdyby nie chciała wyjść: za 
mnie. palne w łeb jeji sabie. 
Gdyby zaś zgodziła. sie zostać 
moja żona. a matka trwałąbv 
w. Swvm uporze. porzyęw matke 
i wviadę gdzieś razem ż Żona. 


"Ax może Pań sRedaktor znaj- 


|dżie dla mnie lepsze wyjście z 


tej trudnej sytuacji?“ 

Z Pana musi bvć niedobrv 
chlopiec. Panie Franku. Mówi 
Pan o zamiarze zabójstwa i sa- 
mobójstwa, które. pociągnełobv 
zarazem za sobą ` Śmierć „głodo- 
{wa osób. które Pan utrzynnie. 


‘Czy Pan sobie uprzytarhnia: ol- 
.|brzymie rozmiarv grzechy. któ- 


rym Pan chce obciażyć SW” 
dusze? 

Wole nawet o tem wiest nie 
pisać i dać Panu krótką rade: 
oświadczyć sie owej osobie. Je- 
Żali da Panu kosza — nogodzić 
sie z tósemi. Jeżeli Pana przvi- 


-| mie. nie zrażać sie. iej wielkem 
| bowódzeniem.i'ożenić sie z ma, 


uawet wbrew woti- matki. ale 
Dod żadnym pozorem nie noczu 
ćać matki. która Pan utrzymu- 
je wraz z rodzina. Sfarusz <a 
Pańska predzej «czy nó? 
zmięknie. ggv orze“ cri s ta 
ici zastrzeżenia akazały. <= 
błędne. 


P. ladwisi z P. 

O wiele lepiej Pani zrobi. gdy 
peni w powie Zycnusiowi 3s0- 
błście. Nie srenmwać słe żadne- 
mi wzelędumi i do koleżank: 


Nana 


OSYATNIE WIADOMOŚCI 


Lipiec 


2% 


PIĄTEK 


św. lnocentego 


[emi 
Wsch. sł. g. 3.50 -- 7a-h. al. g. 1936 


bo mówią qwiazdy! 


Dziś wszystko odbędzie 
znakiem pokoju. Bądź 
spokojnym, nie wolno się denerwować 
ani niecierpliwić. Brunetki średniega 
wzrostu i szatyni wysocy mają dziś 
szczęście. 


się pod 


Ze sportu 
wj ë 


Migawki z zawodów prowincjo- 
nalnych Okręga krakowskiego 


Klasa C. 
Olimpia— Borek 0:0 


Drużyna Borku miała więcej gry tyl- 
ko do przerwy, gdyż po przerwie ini- 
cjatywę w ręce nijęła Olimpia uzysku- 
jąc zasłnżony wynik. Sędzia Landes- 
dorfer dobry. 


Prokocim— Strzelec (Niep.) 2:0 


Prokocim do tych zawodów wystąpił 
w osłabionym składzie, jednak gracze 
rezerwowi wywiązali się zmakomicie. 
Zawody wykazały lekką przewagę Pro- 
kocima, który na zwycięstwo w zu- 
pełności zasłniył. Bramki zdobyli: 
Kowalewski i Suder. Zawody te pro= 
wadził za wspólnem porezumieniem się 
drużyn p. Łuczyński, gdyż wyznaczony 
sędzia przez O. p. Taubman nie 
przybył. Nieprzybycie sędziów na za- 
wody powtarza się u nas bardzo czę 
sto. Naszem zdaniem Zarząd O. K. S. 
winien wyciągnąć z tego konsekwencje. 


Łagiewianka—Sokół Wiel. 1:0 

Wynik zawodów ustalił bramkarz 
Sokoła, który praepnścił fatalną bram- 
kę. Przez cały czas gry lekka przewa- 
ga Łagiewianki. Łagiewianka dzięki te- 
mu zwycięstwn prowadzi w mistrzo- 
stwie swej grupy i prawdopodobnie 
wælezyć będzie o wejście do klasy B. 
Sędaia p. Tanbman dobry. 


Tabela klasy B. 


Grupa I. 

Kluby gier pkt. bramek 
Krowodrza 7 39 57:10 
Sparta 16 28 65:15 
Nadwiślan 16 21 48:21 
Czarni 17 20 29:23 
Z, F. G. 16 19 36:23 
Patria 15 17 41:26 
Hakadur w 16 28:28 
Sila 16 15 34;41 
Łobzowianka 17 13 23:33 
Orlęta 13 1i 20:42 
Polonia 16 10 24.48 
Jutrzenka 16 6 11:61 
Hakoach 15 4 11:56 


Jak z powyższej tabeli wynika Kro- 
wodrza i Sparta mają największe szan- 
se do zdobycia mistrzostwa grupy. 
Spadkiem zagrożone są nadal Hakoah 
Menki. 


Trening 


Druga rakieta Polski p. Dubieńska 
Waada wyjeżdża w dniu dzisiejszym 
do Warszawy na obóz treningowy. 
Treningi będzie prowadził p. Kożeluch 
trener Polskiego Związku Tenisowege. 


Cracovia wyjeżdża 
do Czechosłowacji 


Drużyna mistrza Polski Cracovia 
wyjeżdza do Czechosłowacji gdzie we- 
źmie ndział w turniejn piłkarskim urzą- 
dzonym przez A. K. Nitra, który odbę- 
dzie się w dniach od 12 do 15 siepnia 
br. W turnieju z organizowanym przez 
A. K. Nitra wezmą adział: Cracovia, 
K. S. Bratislawia, K. S. Gradjański 


oraz organizator turnieju. 


Siła — Polonia 


W sobotr dnia 29 lipca odbędą się 
na boiskn K. S. „Olszy'* zawody o 
mistrzostwo kl. B. między Z. R. K. S. 
Siła — K. S. Polonia o godz. 3 pop. 
Zawody powyższe zapowiadają się 
bardzo interesnjąco albowiem drnżyna 
Poloni jest zagrożona spadkiem do kl. 
C. będzie starała się z tych zawodów 
wyjść zwycięsko i zarazem z rehabi- 
litować się za swą pierwszą klęskę 
doznażą wpierwszej rnndzie mistrzostw. 


Uwaga!li 


Jntro ogłosimy ukarania graczy i 
kluby z ostatniego posiedzenia W. G. 
i D. oraz tabelę klasy C. podokręgu 
Krakowskiego (prowincja). 


Młody człowiek mający na swem 
utrzymanin żonę i dzieci bezrobotny 
od dłuższego czasu, a znajdującą się 
w bardzo krytycanem położenin, prosi 
o jakąkolwiek pracę, byle zarobić na 
kawalek chleba. Zgłoszenia dla L. L. do 
Admin. Ostatnich Wiad. Krakowskich. 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA i Kraków, al. Na Gródka 2. — Telefon 175-02 (od godz. 8 — 11 w: poł.) 
CENY OGŁOSZEŃ: w Kronico krakewskie| 1 wiersz. mam. 50 gr. Drobne 25 gr. za wyraz. Prenemerata miesiączna si. 


KRONIK 


Szala zodzieji przed sądem 


w Krakowie 


Przed sądem apelacyjnym w 
Krakowie zasiedli wczoraj na 
ławie oskarżonych Jankiewicz 
Kazimierz oraz: Żarski Stanisław 


poc i Pietrzak Stanisław wszyscy z 
we wszystkiem | 


Zakopanego, którzy wyrokiem 
Sądu okr. w Nowym Sączu zo- 
stali skazani za czynne zniewa- 
żenie post. P. P. oraz'za kra- 
dzież węgla z wagonów kolejo- 
wych osk. Jankiewicz na 2 lata 
Zarski na 1 rok a Pietrzak na 
2 lata c. więzienia. 

Sąd apelacyjny po przepro- 
wadzonej rozprawie co do osk. 
Jankiewicza zatwierdził wyrek 
I. instancji zaś osk. Zarskiemu 
i Pietrzakowi zniżył karę do 8 
mies. 

Rozprawie przew. s. a. dr. 
Gniewosz wotow. s. a. dr. Po- 
dobiński i Cieślewski osk. prok. 
dr. Szuchiewicz. 


Aresztowanie lakiernika 
krakowskiego 


Komisariat P. P. w Zakopa- 
nem aresztował i oddał do dy- 
spozycji władz sądowych Artura 
Fastowskiego, lat 21 z Krakowa 
lakiernika, zatrudnionego w swo- 
im czasie w Zakopanem, który 
przybył de Zakopanego w dniu 
18 bm. i urządzając wycieczki 
w Tatry okradał systematycznie 
przygodnych znajomych, rekru- 
tujących się przeważnie z obco- 
krajowców. 


Znieważyli księdza 


W najbliższych dniachw Są- 
dzie Okr. w Warszawie znaj- 
dzie się sprawa przeciwko bra- 
ciom 26-letniemu Stefanowi i 
21-letniemu Janowi Nawrockim 
oskarżonym o zniesławienie re- 
ligji i czynną, oraz słowną na- 
paść na księdza. 

Nawroccy przybyli pod mur 
cmentarny kościoła w Długiej 
Kościelnej (pow. warszawski). 
gdzie w bezceremnnialny spo- 
sób przystąpili do załatwienia 
czynności fizjologicznych. Na 
zwróconą uwagę przez ks. H. 
Kwasikorskiego znieważyli go 
słownie i czynnie. 


Robotnik krakowski 
zabity przez auto 


Na szosie swoszowickiej zda- 
rzył się wczoraj straszny wypa- 
dek. Oto pracujący tam przy 
budowie szosy 33-letni Jan Mły- 
nek, został przejechany przez 
auto ciężarowe. Doznał on zmiaż- 
dżenia nogi. Naskutek silnego 
wstrząsu, Młynek zmarł przed 
przybyciem pogotowia ratunko- 


wego. 
Ojciec-kochankiem 

własnej córki 

Nagłe zniknięcie wieśniaka 


Michała Wojciunowicza za wsi 
Rudziszki, w pow. wileńsko- 
trockim, nie zaniepokoiło policji 
wobec pogłoski, iż uciekł on na 
Litwę. 

Pogłoski, szeptane na ucho, 
sprawiły, że całą tą tajemniczą 
sprawą zajęła się gorliwie policja 
i w rezultacie śledztwa areszto- 
wała onegdaj starago Piotrow- 
skiego oraz jego syna Michała, 
pod zarzutem zamordowania 
Wojcianowicza: 

Okazało się, że stary Piotrow- 
ski zamordował swego zięcia 
pod wpływem zazdrości o swą 
córkę, którą obdarzał uczuciem 
zgoła nie ojcowskiem. 

We wsi głośno mówiono, że 
Anielcia jest kochanką swego 
rodzonego ojca, i przed dwoma 
laty dziewczyna powiła dziecko 
owoc kazirodczego stosnnku z 
ojcem. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca! Alfred Kwiatkowski. 


| 
| 


Rozprawy przed sądem 


| wojskowym w Krakowie 


Nie usłuchał rozkazu 


Strzelec 23-go p. a. l.w Ryb- 
niku 24-ietni Józef Widura os- 
karżony był wczoraj przed są- 
dem wojskowym o to, że 14 
maja w czasie uroczystości L. 
O. P. w Rybniku w obecności 
żołnierzy i publiczności nie 
usłuchał rozkazu podoficera by 
zsiadł z konia. Oskarżony tłu- 
maczy się, że nie mógł zejść 
ponieważ zaplątała mu się ostro- 
ga. — Został zasądzony na dwa 
miesiące twierdzy. 


Dezerter 

Antoni Wajczyk, 23-letni ma- 
larz pokostnik, odbywał w r. 
1931 służbę wojsk. w Król. 
Hucie. Stamtąd zbiegł do Nie- 
miec, skąd dopiero w styczniu 
br. powrócił. Przed sądem woj- 
dem wojskowym w Krakowie 
oskarżony był wczoraj o dezer- 
cję i sprzeniewierzenie sort 
mundurowych. Został zasądzony 
na rok więzienia. 


Strzelec symulował 
krótkozwroczność 


Przed sądem wojskowym w 


Krakowie stanął wczoraj 23- 
letni Tomasz Soduła, strzelec 
22 pp. w Wadowicach, oskar- 


żony o to, że symulował  krót- 
kozwroczność chcąc w ten sposób 
uchylić się od służby wojsko- 
wej. Po przeprowadzonej roz- 
prawie zapadł wyrok uniewin= 
niający. 

Wczoraj przed wojskowym uądem 
okr. w Krakewie zasiadł na ławie osk. 
Wład. Furdalintki 1. 23, saper I. baonu 
mostów kol. osk. o to, że zbiegł ze 
swojego pnłku. Skazany zosta na 4 
mies. twierdzy. 


Marjan Janisz, lat 23, masarz, saper 
I. baon mostów kol. osk. o dezercję. 

Skazano ge ma li mies. więzienia. 

Jako trzecią rozpr. sąd wojsk. roz- 
patrywał sprawę Augusta Dreilich. |. 
23, z 6 Poln za zbrodnię odmówienia 
posłuszeństwa w dnin 3 IV. Skazany 
został na 6 mies. więzienia. 

Rozprawie przew. mjr. k.s. Hausner 
osk. mjr. Wirt, bronił wszystkich adw 
dr. Suesser. 


Zderzenie taksówki 
z derożką w Krakowie 


Szołer taksówki, Władysław 
Wagiec, zam. w Krakowie przy 
ul. Wielickiej 12, jadąc ul. Mi- 
kołajską najechał na dorożkę 
konną powożoną przez Peślaka, 
zam. przy ul. Król. Jadwiga 
Skutkiem najechania koń upadł 
i doznał pokaleczenia nóg. Wy- 
padku z ludźmi nie było. Jak 
ustalono winę w tym wypaku 
ponosi dorożkarz konny. 


otrasziiwa (ragedja kupca 


Donoszą z miejscowości Pacu 
pod Lwowem o tragicznym wy- 
padku, jaki się tam wydarzył, 
w związku z obniżką kursu do- 
lara. 

Zamieszkały tam kupiec, Szlo* 
ma Szrajer wydał zamąż córk 
Swą za p. Śzeinfelda. Młodzi 
otrzymali w posagu 600 dolarów. 

Obecnie, po spadku kursu 
dolara, młody małżonek przy- 
jechał do teścia i domagał się 
dopłaty powstałej różnicy, gro- 
Żąc w przyciwnym razie rozwo- 
dem. 

Szrajer tak przejął się postę- 
powaniem zięcia, że popadł w 
obłęd. Nawpół obłędnego prze- 
wieziono Szrajera do sanatorjum 
dla umysłowo chorych. 


Unieważniam zgubioną ksią- 
żeczkę Kasy Chorych na nazwi- 
sko Ożóg Stanisław, Kraków. 


A KRAKOWA 


oamobójstwo robotnicy 


z fabr. „Suchard* 


Wczoraj wieczorem na torze 
kolejowym między Krakowem a 
Płaszowem przy bloku „„Weso- 
ła“ wydarzył się straszny wy- 
padek. 

Oto pod pociąg zdążający z 
Krynicy do Krakowa wpadła 
Marja Kurz, rabotnica, lat 20, 
zatrudniona w fabryce ,„Suchard'' 
a zamieszkała w Krakowie przy 
ul. Halickiej 22. 


Pociąg zmasakrował ciało de- 


natki, a śmierć nastąpiła na 
miejscu. 

Przybyły na miejsce lekarz 
obwodowy, polecił przewieźć 
zwłoki bo zakładu medycyny 
sądowej. 


W toku dochodzeń ustalono 
że denatkę bezpośrednio przed 
wypadkiem widzieli kolejarze 
siedzącą na starych progach w 
pobliżu toru. Szczegół ten wska- 
zuje na to, iż Kurzówna popeł- 
niła samobójstwo. Dalsze do- 
chodzenie w tej sprawie pro- 
wadzi wydział śledczy. 


Wypadek na dworen w Krakowie 


Wczoraj wezwane zostało po- 
gotowie ratunkowe na dworzec 
osobowy w Krakowie do Bog- 
dana Kośnikowskiego, lat 10, 
z Inowrocławia, który zabawia” 
jąc się na peronie pod opieką 
matki swojej, zwalił na siebie 


zał silnego potłuczenia nogi. Po- 
gotowie przewiozło go do szpi- 
tala św. Łazarza. 


Zamach samobójczy 
obek Skałki w Krakowie 


Szeląg Marja, lat 19, umysło- 
wo chora usiłowała wczoraj 
wskoczyć do Wisły obok Skał- 
ki, czemu jednak przechodząca 
publiczność przeszkodziła. 


Koncypient adwekacki oskarżo- 
ny o kemunizm w Krakowie 


W związku z naszą notatką z 12 lip- 
ca br. w której donieśliśmy, iż sędzia 
dr Zalipski uznał się niewłaściwym do 
rozstrzygnięcia sprawy aplikanta ad- 
wokackiego dra P. o występek z art. 
166 kk. i odstąpił sprawę sądowi okrę- 
gowemu, celem przekazania sprawy 
sądowi przysięgłych o zdradę stanu, 
zaszedł sensacyjny zwrot. 

Na skutek zażalenia od wydanego 
postanowienia wniesionego przez obron- 
cę dra P., adwokata dra Zygmnnta 
Fendlera, sąd apelacyjny w Krakowie 
wydał postavowienie iż sprawa po» 
wyższa należy do kompetencji sędziego 
jednostkowego z powodn braku ana- 
mion zdrady stanu. Tak więc sprawa 
powyższa w najblizszych dniach bę- 
dzie rozpatrywana przez sędziego jed- 
nostkowego. 


Gospodarz skazany na wię- 
zienie w Krakowie 


W jesieni 1932 r. wróciła z Ameryki 
do Spytkowice k. Zatora Maria Bisliko- 
wa przywożąc znaczniejszą gotówkę 
ze sobą. Gdy się o ten gospodarz tam- 
tejszy Wojeiech Jjędrocha dowiedział 
włamał się w nocy do jej mieszkania 
i skradł z kufra przeszło 1000 dolarów 
w gotówce, które dał żonie swojej do 
przechowywania. 

W dniu wczorajszym trybnnał sądu 
apelacyjnego skazał Jędrocha na3 lata 
więzienia. 

„Rozpr. przewodn. s. a. dr Gniewosz, 
wot. s. a. dr Podobiński i dr Cieślew- 
ski, osk. prok. dr Szuchiewicz, bronił 
adw. dr Warenhaupt. 


Oskarżenie dentysty 
o zniewolenie 


Sensacyjne doniesienie o znie- 
wolenie wpłynęło wczoraj do 
urzędu śledczego we Lwowie, 
przeciwko dentyście Fleschero* 
wi. Policja prowadzi dochodze- 
nie. 


wózek kolejowy do przewożenia 
pakunków, skutkiem czego do 


f REPERTUAR KIN 

Adria: „Żona oa jedną noc’ 
Apollo : „Smiech w piekle” 
Atlantic: „Bracia Karamazow" 
Bagatela: „Kobieto nie grzesz 
Promień: „Taka słodka dziewczyna” 
Słońce „Miljon“ 
Sztuka „Celini Kelly w tarapatach" 
Świt: „Cnd wilków ' 
Uciecha: „Dlaczego zgrzeszyłam” 

anda; uk jeffifca zamku Porlash ' 


RADIO 


Piątek 28 lipca 1933 r. 


, Kraków. G. 11.57 Hejnał z Wie- 
ży Marjackiej, 12.05 Płyty gřam., 12.25 
Transm. z Warsz. kom. meteor., 12.55 
Dziennik popołudniowy z Warsz. 15.25 
Xom. gospod.. 16.00 Koncert z Cie- 
chocinka, 17.00 Odczyt, 17.16 Koncert 
z Warsz. 17.45 Płyty gram, 1815 
Transm. z Warsz., 19.20 Rozmaitośc, 
19 40 Transm. z Warsz., 20.00 Kancert 
z Warsz., dziennik wieezorny z Wars-. 
22.00 Muzyka taneczna z Warsz., 22,2 


Wiadomości sportowe, 22.35 WAR 
z Warsz., 22.40 Muzyka z Warsz. 


Dziś dyżur nocny apiek u Krakowic / 


Grodzka 22 pod „Złotym  Słońcrm,, 
Pl. Matejki 3 pod „Jagiełłą'* Wybickie- 
go 1 Nowowiejska, Rakowicka 12 pod 
„Trzema Gwiazdami" Dietla 36 Stern- 
bacha. 


Dziś dyżnr nocny aptek w Podgórew i 
Kalwaryjska 27 pod „Hygeą”. 


Je strajku malarzy w Krakowie 


Komunikat policyjny donosi 
że: W kilku punktach miasta 
Krakowa strejkujący malarze i 
lakiernicy usiłowali przeszkadzać 
w pracy zajętym na budowach. 
We wszystkich wypadkach po- 
licja interwenjowała, udaremnia- 
jąc próby  przeszkadzania w 
pracy. 

W związku z tem doprowadzono 
do Komisarjatów kilkunastu 
strejkujących, na których spisa- 
no doniesienie i skierowano na- 
stępnie do Starostwa Grodz- 
kiego. 
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Wyrodna matka porzuciła 
dziecko w Krakowie 


Morawska Zofja, lat 34, zam. 
przy ul. Król. Jadwigi 12 w Kra- 
kowie, przechodząc plantami u 
wylotu ul. Kopernika znalazła 
dziecko płci żeńskiej, w wieku 
6 miesięcy, porzucone przez 
nieznaną kobietę. Dziecko odda- 
no do Złóbka, a za wyrodną 
matką wszczęto poszukiwanie. 


Wypadek przy ulicy 
T. Kościuszki w Krakowie 


Przygót Józef, lat 14, jadąc 
wózkiem ręcznym ul. Kościusz- 
ki zaczepił osią koła o tylny 
stopień przejeżdżającego tą uli- 
cą wozu tramwajowego linji nr. 
5, skutkiem czego został ude- 
rzony dyszlem wózka w prawę 
nogę doznając silnego potłu- 
czenia. Wezwany lekarz pogo- 
towia po udzieleniu pierwszej 
pomocy pozostawił go opiece 
domowej. 


Kradzieże w Krakowie 


Wezoraj na terenie Krakowa doko- 
nano szeregn kradzieży. I tak nieznani 
sprawcy skradli kupcowi Engelsteinowi 
Zygmuntowi z lady sklepowej zwój 
materjałn wart. 100 zł. 

Hlitofowi Aleksandrowi zam. przy ul. 
Sławkowskiej 14 nieznany sprawca 
skradł z okna wystawowego rower 
oraz kilka noży i sztyletów, wart. 260 
zł. Inny nieznany sprawca po rozbiciu 
szyby wystawowej skradł w sklepie 
„Ziarno“ piaczywo wart. 20 zł. 

Annie Morawa, zam. przy nl. Twar- 
dowskiego 34 skradziono z mieszkania 
nbranie męskie wart. 150 zł. 

Orszniskiemu Juljanowi zam. przy ul. 
Ks. Marka 1 nieznany sprawca skradł 
garderobę wart. 150 zł, 

Pawelinie Petroneli skradziono gar- 
derobę wart. 150 zł. 

Pabjanowi Henrykowi 'z wozu przy 
nl. Legjonów skradziono pakunek wart. 
31 zł. j 

Silbigerowi Nuchymowi skradziono 
ze stajni krowę wart. 300 zł. 

Nie miał szczęście złodziejaszek Jó- 
zef Manu, który skradł kurtkę męską 
wart. 100 zł, na szkodę Tomasza Wen- 
la. Złodzieja aresztowano i odebrano 
od niego skradzionk knrtką, 

Kąłnzy Janowi zam. przy ul. Myś- 
liwskiej zginęła z pastwiska klacz ma- 

| ści gniadej wart. 130. 
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